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SCENA [I]
Cała historia dzieje się na Śląsku. Powiedzmy, że na osiedlu Giszowiec w Katowicach, ale może być to każde inne osiedle. Mieszkanie FLORKI i MAGDALENKI wygląda więc jak każde inne mieszkanie na każdym innym osiedlu - nic niezwykłego. Wręcz przeciwnie - zupełnie zwykłe mieszkanie, ze zwykłymi meblami, zwykłym stołem, zwykłą szafą…
KREDENS ALOZJ:	Hej!
To kredens ALOJZ. ALOJZ jest zaczarowanym kredensem, chociaż wygląda zupełnie zwyczajnie. 
KREDENS ALOZJ:	No właśnie. Jestem wyjątkowy. 
To prawda. Ale ciężko to stwierdzić na pierwszy rzut oka. A oto FLORKA. 
FLORKA:	Szybko!
MAGDALENKA:	Pędzę mamo!
FLORKA:	Magdalenko!
MAGDALENKA:	Już!
To MAGDALENKA. Gdy poznajemy MAGDALENKĘ ma dziesięć lat. Dziewczynka porusza się po pokoju niezwykle ostrożnie, dotykając po drodze ścian, mebli, przedmiotów. Zatrzymuje się chwilę dłużej przy KREDENSIE ALOJZIE. Coś szepcze przybliżając twarz do mebla.
FLORKA:	Do kogo mówisz?
MAGDALENKA:	Do Alojza.
FLORKA:	Alojza? Co ty sobie znowu wymyśliłaś, kochanie. 
MAGDALENKA:	Codziennie mnie prosi, żeby mu opowiedzieć o szkole. Czy robię postępy, czy mam nowych przyjaciół...
FLORKA:	Kto cię prosi? Ta stara szafa?
MAGDALENKA:	To Alojz, mamo. Jest magicznym kredensem. Sam mi się przedstawił...
FLORKA:	Nie pleć bzdur kochanie i siadaj do kolacji. 
MAGDALENKA:	Chciałam... Chciałam jeszcze chwilę z nim porozmawiać.
FLORKA:	Magdalenko, szafy nie mówią, jesteś już chyba wystarczająco duża, żeby to zrozumieć.
MAGDALENKA:	Ale...ale Alojz jest inny! Jest wyjątkowy! Chodź, sama możesz z nim porozmawiać.
FLORKA:	Proszę. Słucham. Dzień dobry Alojzie!
Cisza.
FLORKA:	Alojzie? 
Cisza.
FLORKA:	Widzisz, kochanie. Meble nie mówią. Musisz przestać wyobrażać sobie rzeczy.
MAGDALENKA:	Ale...ale...nie rozumiem! Przed chwilą przecież... Słyszałam jak się ze mną wita! 
FLORKA:	Wyobraźnia to nic złego. Trzeba ją tylko odróżniać od rzeczywistości. A teraz już chodź, jedzenie wystygnie. 



SCENA [II]

MAGDALENKA:	Nazywam się Magdalenka. A to, to jest moja mama, Florka. Florka, to znaczy mama, zawsze jest zabiegana. Rano pędzi do pracy, potem pędzi na zakupy, potem pędzi do domu, w pędzie szykuje obiad. Wszystko w pędzie. Zawsze biegnie. Zupełnie inaczej niż ja. Ja jestem powolna. Jak się poruszam, wszystkiego muszę najpierw dotknąć. Żeby się nie przewrócić. To dlatego, że moje oczy nie działają tak jak u innych. Taka się urodziłam. Od początku przebywam w ciemności. Dotykam rzeczy i wyobrażam je sobie. Czuję je pod palcami. Poznaję świat poprzez dotyk, dźwięki i zapachy. Nie wiem jak to jest widzieć. Czasem zastanawiam się, jak by to było. Zobaczyć! Zobaczyć mamę. Alojza… Alojz to mój najlepszy przyjaciel. Jest kredensem, czyli taką szafą na talerze i filiżanki. Znamy się od zawsze. I od kiedy byłam malutka, słyszałam jak do mnie szepcze. Jak opowiada mi różne historie z magicznego świata. Tak, Alojz twierdzi, że nasz świat nie jest jedyny. Że są też inne światy, tylko nie potrafimy ich zobaczyć. Mówi też, że kiedyś mnie tam zabierze. 

SCENA [III]
FLORKA:	Biegnę i biegnę. Kręcę się w kółko. Staram się być zajęta. Bo co innego zrobić, żeby nie myśleć. Jak w ogóle nie myśleć o tym, że moja córka nigdy nie zobaczy mojej twarzy. Nie zobaczy słońca. Ani wiosny. Już lepiej nie myśleć. 
	Kiedy byłam mała rozmawiałam z meblami. Wydawało mi się nawet, że coś do mnie mówią, że odpowiadają na moje dziecięce zaczepki. Kiedyś śniło mi się, że jakąś magiczną windą, ukrytą w naszym domowym kredensie, zjechałam do wnętrza ziemi. Do kopalni. Przeżyłam tam wiele przygód, poznałam wspaniałych przyjaciół... Kim oni byli? Nie pamiętam. Obudziłam się z poczuciem, że jestem teraz prawie dorosła. Wcale nie byłam, ale czułam, jakbym przez tę jedną noc zrozumiała więcej. Jakbym stała się nieco dojrzalsza. 
	Czasem zastanawiam się, czy jestem wystarczającym wsparciem dla mojej córki. Bo niby taka jestem dorosła, a czuję się zupełnie zagubiona. Nie mogę jej pomóc. Mogę tylko udawać, że jestem silna. Chciałabym, żeby te magiczne stworzenia z mojego snu przyszły do mnie i powiedziały mi, co mam robić. 














SCENA [IV]
Wciąż jesteśmy w mieszkaniu, w tym samym pokoju. Widzimy ALOJZA, który opiera się o ścianę, oraz MAGDALENKĘ, która opiera się o ALOJZA. FLORKA krząta się przy stole. Pewnie sprząta po kolacji. 
KREDENS ALOJZ:	(udając, że straszy)
Floooorrraaaaaaaa.......
MAGDALENKA:	Ciiiiii! Usłyszy!
FLORKA:	Co tam mówiłaś?
MAGDALENKA:	Nic, nic mamo…
	Alojzie! Przestań się wygłupiać. Przecież wiesz, że jestem już prawie dorosła.
KREDENS ALOJZ:	Ho ho! Doprawdy?
MAGDALENKA:	Jutro kończę dziesięć lat. Zaczynam jedenaście. 
KREDENS ALOJZ:	Poważny wiek!
MAGDALENKA:	Poważny, nie wyśmiewaj się ze mnie.
KREDENS ALOJZ:	Nigdy bym nie śmiał.
MAGDALENKA:	Teraz już nie jestem pewna.
	Powiedz lepiej, czemu nie chciałeś rozmawiać z mamą wczoraj?
KREDENS ALOJZ:	Przecież rozmawiałem.
MAGDALENKA:	Jak to? Nieprawda, mama nic nie słyszała.
KREDENS ALOJZ:	Właśnie tak. Nie słyszała. A ja mówiłem do niej. Tak jak kiedyś... Dawno temu.
MAGDALENKA:	Myślałam, że mi robisz na złość...
KREDENS ALOJZ:	Ależ nie śmiałbym!
MAGDALENKA:	Nie drocz się ze mną! To poważna sprawa. 
KREDENS ALOJZ:	Hej! Dzieciaku, co ci mówiłem. Poważny wiek, poważna sprawa. Powiem więcej - mam dla ciebie z tej okazji niespodziankę. 
MAGDALENKA:	Niespodziankę? Dla mnie?
ALOJZ strzela drzwiczkami z rozmachem i z zadowoleniem. 
KREDENS ALOJZ:	Dla ciebie, dzieciaku. To znaczy (reflektuje się), panno Magdalenko. Od pokoleń w tej rodzinie jest taka tradycja. Jedenaste urodziny... 
MAGDALENKA:	Jaka? Jaka?
KREDENS ALOJZ:	Cierpliwości! Jutro wszystkiego się dowiesz. 
MAGDALENKA:	Mama też miała kiedyś dziesięć lat?
KREDENS ALOJZ:	Oczywiście! Taka była malutka. Podkradała konfitury. W każdą niedzielę, po jednej łyżeczce, żeby nikt nie zauważył. A i tak każdy wiedział, każdy widział w kącikach ust czarne porzeczki.  
	(nuci)
Stara winda jedzie w dół, hej hoo...
(wzdycha)
	Tak lubiła tę małą pozytywkę.
(smutno)
Może zapomniała?
MAGDALENKA:	O czym? O czym zapomniała?
KREDENS ALOJZ:	Tyle czasu minęło, tyle czasu... Nie pamięta... 
	Ale, Magdalenko, jutro ty będziesz najważniejsza. 
(pręży się dumnie, otwiera jedne ze swoich drzwiczek, w których znajduje się pozytywka)
Stara winda jedzie w dół, hej hoo...







SCENA [V]
Poranek. MAGDALENKA wkracza dziarsko do pokoju dziennego, tego samego, który widzieliśmy wcześniej. Idzie, jak już zauważyliśmy, dziarsko, chociaż kiedy się porusza, dotyka ostrożnie przedmiotów po drodze - stołu, ścian, krzeseł… 
MAGDALENKA:	To dziś, dziś, dziś!
Podchodzi podekscytowana do ALOJZA, obejmuje go.
KREDENS ALOJZ:	Gotowa?
MAGDALENKA:	Na co?
KREDENS ALOJZ:	Na poznanie świata, o którego istnieniu nie wiedziałaś, którego nawet sobie nie wyobrażasz, który jest tak blisko nas, a wydaje się tak odległy.
MAGDALENKA:	Ale przecież...
KREDENS ALOJZ:	Żadnych ale!
MAGDALENKA:	Przecież...
KREDENS ALOJZ:	No, szybko, szybko, trzeba szykować się do drogi!
MAGDALENKA:	Alojzie...
KREDENS ALOJZ:	(nuci)
Stara winda jedzie w dół!
Och, pamiętam wyraźnie jakby to było wczoraj - twoją mamę, wyszykowaną na ten dzień, z czerwoną kokardą we włosach! Ależ była podekscytowana!
MAGDALENKA:	Alojzie!
KREDENS ALOJZ:	Słucham cię, młoda damo.
MAGDALENKA:	Przecież ja nic nie zobaczę.
KREDENS ALOJZ:	Hola, hola, a cóż to za pesymizm?
MAGDALENKA:	Przecież wiesz, że moje oczy nie działają jak u innych. Że nie działają w ogóle...
KREDENS ALOJZ:	A ja w ogóle nie mam oczu, i co? Nie mam frędzli - czy to czyni mnie gorszym od dywanu?
DYWAN fuka nieco obrażony. 
MAGDALENKA:	Ale jak, Alojzie, jak poznać coś nowego, jeśli nie można tego zobaczyć? Jak znaleźć nowych przyjaciół, którzy nie uznają mnie za odmieńca? 
KREDENS ALOJZ:	Młoda damo, śmiem twierdzić, że znam cię całe twoje życie i na pewno ale to na pewno, nigdy przenigdy, nie uznam cię za odmieńca, ot co! Jesteś doskonała taka, jaka jesteś.
MAGDALENKA:	Ale to ty Alojzie. Przecież wiesz, że nie mam nikogo innego.
KREDENS ALOJZ:	To nieprawda. A nawet jeśli tak, to najwyższy czas to zmienić! Hop siup!
ALOJZ otwiera swoje drzwiczki szeroko, półki rozsuwają się na bok, filiżanki i spodeczki spadają na ziemię! Spada też cukiernica, bęc!
KREDENS ALOJZ:	No już już, raz raz, bez zbędnych sentymentów.
MAGDALENKA:	Nie rozumiem.
KREDENS ALOJZ:	Wskakuj do środka, młoda damo!
MAGDALENKA:	Do środka? Gdzie? Jak? Przecież się nie zmieszczę.
ALOJZ macha i strzela drzwiczkami, filiżanki fruwają, cukier się sypie, konfitury pacnęły na DYWAN, ku jego wielkiemu niezadowoleniu. 
KREDENS ALOJZ:	Czasami trzeba wziąć głęboki oddech i zaufać. Zaufać przyjacielowi.
MAGDALENKA bierze więc głęboki oddech i stąpając po rozbitej porcelanie delikatnie wsuwa stopę do kredensu. 
KREDENS ALOJZ:	Tak, tak, śmiało!
Wsuwa obie dłonie i drugą stopę do kredensu. Gdy jest już cała w środku, drzwiczki TRZASK! Zamykają się z hukiem.
MAGDALENKA:	Aaaaaaaaach!
Słychać dźwięk sunącej windy. MAGDALENKA znika nam z oczu. Wchodzi FLORKA i widzi bałagan.
FLORKA:	A cóż tu się stało? Kto tu tak narozrabiał?
ALOJZ chciałby odpowiedzieć, coś tam może nawet mruczy pod nosem, ale wie, że FLORKA i tak go nie usłyszy. 
	
SCENA [VI]
MAGDALENKA po wejściu do ALOJZA znajduje się w tajemniczej drewnianej windzie. Drzwiczki ALOJZA zamykają się za MAGDALENKĄ i winda powoli, z trzaskiem, rusza w dół. Mija najpierw ściany samego ALOJZA, potem podłogę mieszkania MAGDALENKI i FLORKI, w końcu fundamenty, ziemię, korzenie drzew. Ale jedzie dalej, wciąż niżej i niżej, w sam głąb ziemi. MAGDALENKA nie może tego zobaczyć, mimo, że winda ma jedno zaparowane i niezbyt czyste okrągłe okienko. Nie może zobaczyć, ponieważ w naszym świecie oczy MAGDALENKI nie działają tak jak oczy innych dzieci. Dlatego MAGDALENKA musiała rozwinąć zmysły węchu, słuchu i dotyku, żeby poznawać otaczającą ją rzeczywistość. Ale w świecie, do którego się zbliża, wszystko działa na opak. Zamiast światła jest ciemność, zamiast nieba jest ziemia, a zamiast złotego słońca jest czarny jak noc węgiel. 
Winda wreszcie zatrzymuje się łagodnie, chociaż z piskiem i stękaniem. Jest w końcu naprawdę stara. 
KREDENS ALOJZ:	(gdzieś z góry dochodzi jego głos)
Weź lampkę!
MAGDALENKA:	Alojzie... A na cóż mi lampka, przecież wiesz, że nie mogę zobaczyć...
KREDENS ALOJZ:	Weź lampkę i zapal. Musisz mi zaufać.
Na razie wszystko spowija całkowita ciemność wnętrza ziemi. MAGDALENKA po chwili wachania zabiera jednak lamkę, która w cudowny sposób pojawia się w windzie tuż obok jej stóp. Wysiada ostrożnie na zewnątrz, zapala lamkę i…. widzi! Tak! Widzi WĘGIELKA.
WĘGIELEK:	Je żech wōngel. Je żech blumōm w czŏrnym zygrodzie.
MAGDALENKA:	Aaaaaaaaaa!
SOLINA:	I znów to samo.
WĘGIELEK:	(chichocze zadowolony)
Hehehehehe! Ihihihi!
SOLINA:	Węgielek lubi straszyć nowych.
WĘGIELEK:	Je żech wōngel z głebi ziymie!
SOLINA:	Dwóch zdań się nauczył po śląsku i klepie. I klepie.... Eh.
WĘGIELEK:	Je żech Hanys ze Ślōnskŏ.
SOLINA:	Trzech. 
HADES KOŃ:	Witamy!
MAGDALENKA wytrzeszcza oczy. Tutaj pod ziemią widzi wszystko. Światło jej lampki oświetla WĘGIELKA, SOLINĘ i HADESA, który z resztą jest koniem. 
MAGDALENKA:	Ty mówisz?
HADES KOŃ:	Oczywiście, przecież musimy się jakoś porozumiewać między sobą.
MAGDALENKA:	Nie znałam nigdy konia, który mówił.
HADES KOŃ:	Wszystkie mówimy. Tylko tam na górze nikt nas nie słucha. Nikt nie chce nas usłyszeć. Ludzie zawsze gdzieś pędzą, gdzieś biegną, gdzieś są spóźnieni. 
WĘGIELEK:	Ah! Móc tak, pędzić, pobiec...
SOLINA:	Węgielek chciałby wyjść na górę. Chciałby być taki jak wy. 
WĘGIELEK:	Opowiedz, jak tam jest?
SOLINA:	Tyle razy już to słyszałeś!
WĘGIELEK:	Ale teraz już tak dawno, tak dawno nikt nie opowiadał. Minęło już trzydzieści lat, od kiedy Florka była tu po raz ostatni.
MAGDALENKA:	Florka? Moja mama tu była?
SOLINA:	Oczywiście! I twoja babcia Gertruda. 
MAGDALENKA:	Babcia! 
WĘGIELEK:	Tak. Przywoziła czasem źdźbła trawy, polne kwiaty... A Florka wodę źródlaną. Można się było w niej przejrzeć.
SOLINA:	Przecież ty nie masz oczu, Węgielku! 
WĘGIELEK:	To nie o to chodzi, czy je masz, czy nie. Ważne, czy umiesz poczuć, doświadczyć. 
MAGDALENKA:	Dlaczego was widzę? Tam na górze moje oczy nie pozwalają mi na to. 
SOLINA:	Bo tu nic nie jest jak na górze, tu wszystko jest inaczej. Nie obowiązują nas prawa świata na górze!
MAGDALENKA:	Czy jak zgaszę lampkę, to przestanę? Czy przestanę widzieć?
WĘGIELEK:	Oczywiście. Przecież tu jest zupełnie ciemno!
MAGDALENKA:	Ale… Ale czy przestanę widzieć?
SOLINA:	Tylko dlatego, że będzie za ciemno. To nie lampka sprawia, że widzisz. To twoja wyobraźnia. Reguły świata na górze nas nie obowiązują. Tutaj możesz wyobrażać sobie cokolwiek zechcesz!
MAGDALENKA:	Chcę… Chcę ciastko z kremem!
HADES KOŃ:	Ciastko czeka na ciebie na górze. Ten świat to nie dżin w butelce!
MAGDALENKA:	Na razie i tak wolę go od tamtego. 
WĘGIELEK:	A ja chciałbym poznać twój świat! Jak tam jest, Magdalenko, opowiedz.
MAGDALENKA:	Znasz moje imię?
WĘGIELEK:	Przecież od dziesięciu lat już na ciebie czekamy. 
MAGDALENKA:	Czekacie? Na co?
SOLINA:	Żeby cię poznać.
MAGDALENKA:	Mnie?
WĘGIELEK:	Ciebie. 
SOLINA:	Właśnie ciebie.
WĘGIELEK:	No, opowiadaj! Jak tam jest. 
MAGDALENKA:	Ale.... Ale ja przecież nie widzę, nie wiem... Jak mogę opowiedzieć?
SOLINA:	Opowiedz czego doświadczasz.
WĘGIELEK:	Czy tam na górze jest rzeka?
MAGDALENKA:	Jezioro. 
WĘGIELEK:	Jak to jest moczyć stopy w jeziorze? Jak to jest zanurzać palce w wodzie?
MAGDALENKA:	Woda jest chłodna i przyjemna. Świeża, jak wiatr, jak morska bryza! Kiedy wsadzi się dłoń wystarczająco głęboko, można poczuć piasek. Wziąć go w rękę, wyjąć z dna i trzymać mocno w garści, aż ziarenka zaczną przeciskać się między palcami. A raz, raz poczułam na dłoni delikatne ciało ryby. Chłodne łuski musnęły moje palce tylko na ułamek sekundy. Ale czułam to bardzo wyraźnie. Wyobrażałam ją sobie, jak płynie w moją stronę z samego dna jeziora. Właśnie do mnie. I powiedziałam “Witaj Rybo!” Ale ona zniknęła. Nie została ze mną nawet na chwilę...
WĘGIELEK:	My zostaniemy!
SOLINA:	Ryby są płochliwe.
WĘGIELEK:	To tchórze są, po prostu. 
SOLINA:	Węgielku! Ryby są delikatne. Ostrożne. Nie ufają tak łatwo. 
WĘGIELEK:	Ale nam możesz zaufać Magdalenko. Jesteśmy z twoją rodziną od pokoleń.
MAGDALENKA:	Nigdy o was nie słyszałam.
WĘGIELEK:	Jesteśmy duchami kopalni!
MAGDALENKA:	Duchami?
WĘGIELEK:	Ale nie musisz się nas bać. Nie wszystkie duchy są groźne. Właściwie żadne nie są. Niektóre takie tylko się zdają. W ogóle ludzie lubią się bać tego, czego nie znają lub czego nie rozumieją. Na przykład zadań z fizyki lub termometrów. 
MAGDALENKA:	Ja lubię termometry. W ogóle lubię być chora. Nie muszę wtedy chodzić do szkoły. Mogę zostać w domu z mamą, i ona wtedy zajmuje się tylko mną. W inne dni nie ma dla mnie czasu. Dobrze, że mamy Alojza. Nie wiem, co bym bez niego zrobiła. 
SOLINA:	Stary dobry Alojz! 
WĘGIELEK:	Alojz, Alojz. Lepiej powiedz, czy tam na górze wspinałaś się na drzewa?
MAGDALENKA:	Ja?
WĘGIELEK:	A kto niby inny?	
MAGDALENKA:	Jak?
WĘGIELEK:	Ale czy się wspinałaś? Najwyżej jak się da? Łapałaś ptaki za ogony?
SOLINA:	Węgielku, a skąd wiesz, co to są drzewa? I ptaki?
WĘGIELEK:	Hades mi opowiadał. Drzewa, słońce, polne kwiaty, jezioro... Hades wszystko widział, i wszystko widzi. 
MAGDALENKA:	Widzi? Myślałam, że jest ślepy. Jak ja. Mama opowiadała mi o koniach w kopalniach. O tym jak kiedyś, dawno temu, konie pracowały pod ziemią. Jak żyły całe życie w ciemności. Tak jak ja. 
HADES KOŃ:	(lekko urażony)
Owszem, jestem niewidomy, Magdalenko, ale widzę wszystko. 
SOLINA:	(z nieukrywanym podziwem)
Ma sztuczne oko. To znaczy - magiczne. Magiczne oko.
MAGDALENKA:	Oooooo...
WĘGIELEK:	Znalazł.
MAGDALENKA:	Rozumiem...
SOLINA:	Prawie na nie nadepnął kopytem, ale...
HADES KOŃ:	...ale poczułem pod opuszkami...
WĘGIELEK:	Nie masz opuszków.
HADES KOŃ:	...poczułem pod opuszkiem kopyta jakiś przedmiot. Bardzo delikatny. Misternie wykonany...
WĘGIELEK:	Zwykłe sztuczne oko. Pewno z bazaru.
HADES KOŃ:	...zrobiony przez najdelikatniejsze, najbardziej sprawne dłonie. Cofnąłem nogę.
WĘGIELEK:	Pęcinę.
HADES KOŃ:	I wziąłem przedmiot delikatnie wargami. 
SOLINA:	I wszystko zobaczył.
HADES KOŃ:	W S Z Y S T K O.
SOLINA:	Pierwszy raz w życiu.
HADES KOŃ:	Nie, pierwszy nie. Kiedyś widziałem. 
SOLINA:	Ale teraz zobaczył więcej. Intensywniej. 
WĘGIELEK:	Drzewa, słońce, polne kwiaty, jezioro...
SOLINA:	I wszystko nam opowiedział! 
MAGDALENKA:	A mnie też widzisz?
HADES KOŃ:	Nie. Ciebie nie.
To znaczy, teraz nie. 
MAGDALENKA:	(trochę oburzona)
Dlaczego?
HADES KOŃ:	Widzę tylko to, co oko widziało.
SOLINA:	Oko zapamiętało obrazy ze świata na górze. 
WĘGIELEK:	Drzewa, słońce, polne kwiaty, jezioro...
SOLINA:	I teraz my też możemy to wszystko poznać! Przeżyć... Hades tak pięknie opowiada! Opowiedz, opowiedz nam coś! Opowiedz, co oko widziało.
HADES KOŃ:	Jezioro. Krople wody, pryskające w powietrze. Ciała spalone słońcem. Krople drążące na skórze jasne korytarze. 
SOLINA:	Kąpią się? Pływają w jeziorze?
HADES KOŃ: :	Coś mówią...
WĘGIELEK:	Co mówią?!? 
HADES KOŃ:	Tego oko nie wie, Węgielku. To oko jest, a nie ucho.
WSZYSCY:	No tak, no tak. Oczywiście. Oczywiście!
SOLINA:	Kto to?
HADES KOŃ:	Kobieta. I mała dziewczynka. Kobieta też jest młoda, wygląda prawie jak nastolatka. Śmieje się, wbiega do rzeki rozchlapując wodę. Trzyma dziewczynkę na rękach i coś jej szepcze do ucha, coś jej opowiada. Pochyla się delikatnie wsadzając ją do wody. Woda musi być zimna, bo dziewczynka na moment zastyga zdziwiona. Za chwilę jednak dotyka wodę delikatnie palcami, rozchlapuje, kuca i wstaje, stara się sięgnąć dna. 
WĘGIELEK:	Aaach, żeby tak wyjść na górę! Zobaczyć świat! Być częścią czegoś ważnego! Chcielibyśmy wjechać na górę...
SOLINA:	Prooo...siii...myyy....
MAGDALENKA:	Zabiorę was! Zabiorę was na górę. Wszystko wam pokażę. 
WĘGIELEK:	Naprawdę, zrobiłabyś to dla nas?
MAGDALENKA:	Oczywiście! Musimy tylko znaleźć windę. 
WĘGIELEK:	Chodźmy!
SOLINA:	Zatem chodźmy!
WĘGIELEK:	Chodźmy wraz!
HADES KOŃ:	Eh. 
Ruszają!























SCENA [VII]
MAGDALENKA, WĘGIELEK, SOLINA i HADES (wciąż trzymając w pysku magiczne oko) maszerują dziarsko wgłąb kopalni. 
MAGDALENKA:	Mam wrażenie, że wchodzimy coraz głębiej. Zupełnie jakbyśmy wchodzili wgłąb ziemi. 
Nagle coś przecina powietrze, przelatuje tuż nad głowami naszych bohaterów. 
WSZYSCY:	Aaaaaach!
SOLINA:	To kanarek!
WĘGIELEK:	Przepraszam pana!
KANAREK nie reaguje, lata w popłochu w tę i we w tę. 
WĘGIELEK:	Proszę pana! Proszę pana! Halo!
Nic. KANAREK lata, i lata. Coś tam ćwierka pod dziobem. 
SOLINA:	Węgielku, a jeśli to jest pani? A nie pan? Pewno panią obraziłeś. 
(nieśmiało)
Proszę pani..?
WĘGIELEK:	Nic. 
KANAREK przysiada na ramieniu MAGDALENKI i przypatruje się naszej ferajnie z zaciekawieniem. 
MAGDALENKA:	Słyszy. Słyszy nas. Po prostu nas nie rozumie. 
SOLINA:	Ahoj! 
HADES KOŃ:	Nic z tego, moja droga. 
MAGDALENKA:	(zdenerwowana)
Dlaczego?
SOLINA:	Musiał tu wpaść przez przypadek, wlecieć nagle jakimś otwartym szybem. Kto nie zjedzie windą Alojza, nie podlega działaniu podziemnego świata. Nie będziemy mogli się zrozumieć. 
HADES KOŃ:	Może przyszedł ostrzec nas przed jakimś niebezpieczeństwem.
WSZYSCY nasłuchują, rozglądają się. KANAREK zaczyna śpiewać. Śpiewa najpiękniejszą, najbardziej rozdzierającą serce melodię.
MAGDALENKA:	Tym bardziej musimy wrócić do windy! Dowiedzieć się, co chce nam powiedzieć. Szybko!
Windy jednak nie ma. Zupełnie jakby zapadła się, nomen omen, pod ziemię.
WĘGIELEK:	Nie ma windy!
SOLINA:	Nie ma.
MAGDALENKA:	Nie ma!
HADES KOŃ:	Nigdy jej nie było. 
Przynajmniej nie tutaj. 
Nie w tym miejscu. 
MAGDALENKA:	Chodźmy dalej, trzeba znaleźć wyjście. 
WĘGIELEK:	Chodźmy!
Znów ruszają dziarsko przed siebie. KANAREK wraz z nimi, siedząc na ramieniu MAGDALENKI.












SCENA [VIII]
MAGDALENKA:	Stop!!!
Zatrzymuje się, reszta wpada na nią i na siebie. 
MAGDALENKA:	Wiem!
WĘGIELEK:	Co, co, co?
MAGDALENKA:	Oko.
HADES KOŃ:	Moje oko?
MAGDALENKA:	Twoje magiczne oko, Hadesie. Oko wszystko widzi. Musiało widzieć, gdzie jest winda. 
SOLINA:	Tak! Zapytajmy je. 
HADES KOŃ:	Przecież wiesz, że oko nie mówi.
SOLINA:	No tak, tak, ale przecież ty możesz się z nim skontaktować. Przecież wiemy, że umiesz! Musisz tylko bardzo chcieć!
WSZYSCY (POZA HADESEM):	Prosimy, prosimy!
HADES KOŃ:	Dobrze. Niech się skupię. 
WSZYSCY (POZA HADESEM):	I co, i co, co?
SOLINA:	Co widzisz?
WĘGIELEK:	Nie wytrzymam! 
HADES KOŃ:	Cierpliwości kochani. Oko musi sobie przypomnieć.
WSZYSCY (POZA HADESEM):	Aaaaach!
HADES KOŃ:	Coś pamięta, ale nie jest pewne.
MAGDALENKA:	Ale, ale przecież to było tak niedawno. Całkiem niedawno zjechałam tu windą na dół.
HADES KOŃ:	O, nie, nie, moja kochana. Tu czas płynie zupełnie inaczej niż na górze. Właściwie, to nikt nie wie, jak długo już tu jesteś. My nie liczymy czasu. Mamy go aż nadto. Mamy cały czas na świecie!
MAGDALENKA:	Ale... Ale jednak chciałabym już wiedzieć.
HADES KOŃ:	Cierpliwości. Ze wszystkim zdążymy. 
O! Ooo.. Widzę!
SOLINA:	Widzi! 
HADES KOŃ:	Widzę windę.
WSZYSCY (POZA HADESEM):	Gdzie?
HADES KOŃ:	Tego niestety nie wiem.
WSZYSCY (POZA HADESEM):	Eeeh. 	
MAGDALENKA:	Co zrobić?
SOLINA:	Razem damy sobie radę.
WĘGIELEK:	Razem coś wymyślimy!
KANAREK, który wciąż siedzi na ramieniu MAGDALENKI ponownie zaczyna śpiewać.
MAGDALENKA:	Wiem! Oczywiście! 
WSZYSCY (POZA MAGDALENKĄ):	Co!!?
MAGDALENKA:	Piosenka. Alojz ma wbudowaną w drzwiczki pozytywkę. Wciąż nuci pod nosem tę piosenkę. Gdybym tylko mogła sobie przypomnieć... Jak to szło...
WĘGIELEK:	Może... Może....
SOLINA:	Zaraz... Przecież my też ją kiedyś słyszeliśmy. Jak winda zjeżdża w dół, to dochodzą do nas dźwięki z tamtego świata. Pamiętacie?
HADES KOŃ:	Stara winda...
SOLINA:	Jedzie w dół...
WĘGIELEK:	Hej ho!
MAGDALENKA:	Tak! Tak! To właśnie ta piosenka!
WSZYSCY:	Stara winda jedzie w dół, hej ho!
Mija dywan, krzesła, stół, hej ho!
I podłogę, i korzenie
Coraz głębiej zjeżdża w ziemie
Stara winda jedzie w dół, hej ho!
MAGDALENKA:	Coś słyszę... Tam! Chodźcie!
Wszyscy ruszają za MAGDALENKĄ. Po chwili dochodzą do ich uszu słowa piosenki i dźwięki pozytywki. Ich oczom ukazuje się winda. 
SOLINA:	Usłyszała nas, ściągnęły ją tutaj słowa piosenki.
MAGDALENKA:	To teraz szybko, do środka! Chodź, kanareczku, zaraz zobaczymy, co masz nam do powiedzenia.
	Poczekajcie tu na nas! Niedługo wrócimy. 
MAGDALENKA z kanarkiem na ramieniu wsiada do windy i rusza w górę. 



	



 







SCENA [IX]
Znowu pokój w domu FLORKI i MAGDALENKI. Drzwiczki ALOJZA otwierają się i wychodzi z nich MAGDALENKA wraz z KANARKIEM, który zdezorientowany wyfruwa energicznie z wnętrza kredensu. Kilka filiżanek ląduje na podłodze. Odgłos rozbijanej porcelany przywołuje FLORKĘ.
FLORKA:	Co się tu dzieje? Nie minęło dziesięć minut, a tu nowe ofiary? 
MAGDALENKA:	Przepraszam mamo, to zupełnie niechcący. 
FLORKA:	Prosiłam, żebyś nie sięgała do kredensu. Przecież wiesz, że tam jest tyle delikatnych rzeczy, ustawianych jedna przy drugiej. Łatwo o wypadek.
MAGDALENKA:	To nie tak, nie chciałam wcale bawić się filiżankami. Chciałam... Byłam w... Ah, nie ważne. 
FLORKA zauważa latającego po pokoju kanarka. 
FLORKA:	A ty skąd się tu wziąłeś? Trzeba go natychmiast wypuścić, jeszcze zrobi sobie krzywdę.
MAGDALENKA:	Nie!
FLORKA:	Słyszałaś jak wleciał?
MAGDALENKA:	Eee... Nie...
FLORKA:	Jak się tu dostał... Czy otwierałaś okna?
MAGDALENKA:	Nie.
FLORKA:	Czyżby wleciał przez drzwi, jak wchodziłam do domu? Ale jak mogłam nie zauważyć... No już, już.
FLORKA podchodzi do okna i zaczyna je otwierać.
MAGDALENKA:	Nie!
FLORKA:	On jest tu uwięziony. Zrobimy mu przysługę wypuszczając go na wolność.
MAGDALENKA:	Ale...
FLORKA::	(otwiera okno)
No już, leć maleńki!
KANAREK jednak nigdzie się nie wybiera.
FLORKA:	No, raz raz! 
KANAREK jak siedział, tak siedzi. Przygląda się otwartemu oknu z zaciekawieniem, kręci główką. FLORKA pochodzi do niego i delikatnie stara się zagonić go ręką w stronę okna. On jednak odlatuje i siada na ALOJZIE.
FLORKA:	Coś takiego!
MAGDALENKA:	Chce zostać z nami. Chodź!
KANAREK podlatuje i siada na ramieniu MAGDALENKI.
FLORKA:	Dobrze, może zostać z nami na razie. Jestem pewna, że niedługo sam będzie chciał wylecieć na wolność. 
Gdy FLORKA wychodzi z pokoju, MAGDALENKA szykuje się na powrót do kopalni. FLORKA wraca jednak jeszcze na chwilę. 
FLORKA:	Pamiętaj, że dziś przychodzą do ciebie goście. Za pół godziny przyjdę cię przebrać i uczesać. Postaraj się przez ten czas nie potłuc filiżanek ani kolan!
MAGDALENKA:	Tak mamo!
Alojzie?
KREDENS ALOJZ:	Gotowa?
MAGDALENKA:	Gotowa!
MAGDALENKA i KANAREK gramolą się do wnętrza ALOJZA. Znów słyszymy pozytywkę: Stara winda jedzie w dół hej hoooo...









SCENA [X]
Kopalnia. MAGDALENKA i KANAREK wysiadają z windy - to znaczy MAGDALENKA wysiada, a KANAREK wylatuje.
SOLINA:	No, jesteście nareszcie!
WĘGIELEK:	Czekaliśmy na was.
SOLINA:	Czy...
WĘGIELEK:	Czy zadziałało?
MAGDALENKA:	(do kanarka)
Proszę pana? Eee... Dzień dobry!
KANAREK chwilę krąży wokół głowy MAGDALENKI w końcu siada na jej wyciągniętej dłoni. 
KANAREK FRANĆIK:	Jaki pan! Jestem Franćik. 
SOLINA:	Czy dobrze się czujesz, Franku?
KANAREK FRANEK:	Franćik. 
SOLINA:	Czy dobrze się czujesz, Franćik?
KANAREK FRANĆIK:	Bywało lepiej. 
WĘGIELEK:	Chciałbym ci coś zaproponować, ale tak naprawdę, to nie mam co. 
SOLINA:	Pomocną dłoń?
WĘGIELEK:	Nie mam dłoni… Ale to nie szkodzi! Mam za to dobre intencje!
KANAREK FRANĆIK:	Jestem trochę oszołomiony. 
MAGDALENKA:	Myśleliśmy, że chcesz nam coś opowiedzieć. Albo, że potrzebujesz pomocy. Że może wleciałeś tu przez przypadek. 
KANAREK FRANĆIK:	To jest mój dom. Jestem kanarkiem kopalnianym. 
MAGDALENKA:	Jak to?
KANAREK FRANĆIK:	Kopalnie to niebezpieczne miejsca...
SOLINA, WĘGIELEK, HADES:	No już bez przesady!
KANAREK FRANĆIK:	Tak, tak. Tu pod ziemią znajduje się wiele gazów, które mogą być bardzo szkodliwe.
MAGDALENKA:	Szkodliwe?
KANAREK FRANĆIK:	Wy, ludzie, nie czujecie ich tak intensywnie, jak my - kanarki. Gdy ulatnia się gaz, nawet nie zauważacie. Do momentu, gdy jest już za późno.
MAGDALENKA:	Jak to za późno?
KANAREK FRANĆIK:	Ulatniający się gaz może doprowadzić do wybuchu. 
MAGDALENKA:	Do wybuchu!?
KANAREK FRANĆIK:	Tak, niestety tak. 
MAGDALENKA:	I czy wtedy... Czy wtedy ktoś może umrzeć?
KANAREK FRANĆIK:	Tak, takie rzeczy się zdarzają. Dlatego właśnie my, kanarki, jesteśmy takie ważne! Potrafimy wyczuć metan, niebezpieczny gaz, bardzo wcześnie. I ostrzec innych przed tym niebezpieczeństwem. 
SOLINA:	Czyli nie wleciałeś do kopalni przez przypadek?
KANAREK FRANĆIK:	A skąd! Jestem tu od dawna. Od zawsze. Od kiedy pamiętam. To moja praca, moje zadanie. Moje powołanie. Śmiem rzec, że jestem tu najważniejszy...
WĘGIELEK:	Ahahah! To ja, ja jestem najważniejszy! Po co ludzie w ogóle zagłębiają się pod ziemię? Bo jestem im potrzebny. Ja, węgiel!
SOLINA:	Chwila, moment! A ja, a ja? Beze mnie nic na ziemi nie ma smaku. Nic. 
WĘGIELEK:	A, a beze mnie jest zimno!
MAGDALENKA:	Dość! Wszyscy jesteście ważni. A teraz Franćik, skoro już możesz, czy chciałeś nam powiedzieć coś ważnego?
KANAREK FRANĆIK:	Chciałem powiedzieć, że nie wszystko można zobaczyć. Na przykład metan, trujący gaz. Możesz wytrzeszczać oczy, a nie zobaczysz. 
MAGDALENKA:	Ja jednak wolałabym widzieć. Tak jak tutaj. 
MAGDALENKA patrzy na lampkę oliwną. Oliwy jest coraz mniej. Lampka pewno niedługo zgaśnie. 
MAGDALENKA:	Lampka zaraz zgaśnie. 
HADES KOŃ:	Mi to bez różnicy. 
WĘGIELEK:	Mi właściwie też.
SOLINA:	I mi.
WĘGIELEK:	Jak cię nie było, to i tak siedzieliśmy po ciemku. 
SOLINA:	Właśnie. 
HADES KOŃ:	Idzie się przyzwyczaić. 
WĘGIELEK:	Ja to nawet lepiej widzę w ciemnościach. 
MAGDALENKA:	Jak to?
WĘGIELEK:	Naprawdę. Widzę wtedy wszystko. Tak, tak, wszystko widzę! Szczegółowo. Wszystkie odcienie ziemi. Przy lampce to tylko to, co  jest oświetlone. To jest tylko niewielki skrawek rzeczywistości. Niepełny obraz. Nie wszystko można tak zobaczyć. Czasem sobie myślę, że jak wyjadę tam na górę, to wcale nie będę widział więcej. Może mniej nawet. 
SOLINA:	Ja! Ja byłam na górze.
WĘGIELEK:	W kieszeni. 
SOLINA:	Tak, w kieszeni twojej babci Magdalenko. 
	Jednak raz, raz wyjęła mnie z kieszeni i położyła na stoliku w pociągu. Widziałam drzewa. Jak szybko biegły! I pociąg widziałam. Miękkie siedzenia, zasłony przy oknach. I kanapki z szynką! Serwował je konduktor w białych rękawiczkach. Podawał je na srebrnych tackach - takie małe kanapeczki, okrąglutkie, z białej bagietki. Z liściem sałaty i kapką majonezu. 
Ah, kiedy to było... 
MAGDALENKA:	Kiedy?
SOLINA:	Nie wiem. 
MAGDALENKA:	Ile my tu już jesteśmy? 
WĘGIELEK:	Całą wieczność. 
HADES KOŃ:	Przynajmniej od tygodnia.
SOLINA:	Miesiąc może? 
MAGDALENKA:	Tak długo? Naprawdę muszę iść! A wy ze mną, tak jak obiecałam.
HADES KOŃ:	Ja się nie zmieszczę do windy.
MAGDALENKA:	To zaczarowana winda, jestem pewna, że się uda. 
	Czy… czy jeśli wezmę ze sobą lamkę, to na górze też będę widzieć?
SOLINA:	Przecież wiesz Magdalenko, że to nie tak działa… Lampka tylko oświetliła ci kopalnię. Nie dała ci wzroku. Dała ci go twoja wyobraźnia.
MAGDALENKA:	Ale… a może..
Hadesie... A jeśli weźmiesz ze sobą na górę magiczne oko, to... To czy może wtedy zobaczę? Tak jak ty, tu pod ziemią?
HADES KOŃ:	Każdy świat rządzi się swoimi prawami. Oko na górze jest tylko zwykłym szklanym okiem, nie ma magicznych właściwości. 
MAGDALENKA:	A jednak chciałabym spróbować. Przecież nie wiesz tego Hadesie, nie byłeś na górze. 
SOLINA:	To tylko zwykłe szklane oko. 
MAGDALENKA:	Nie! Oddaj mi je!
WĘGIELEK:	Należy do Hadesa…
MAGDALENKA:	Daj mi je! Daj! Albo sama ci je zabiorę!
MAGDALENKA wydziera HADESOWI sztuczne oko z pyska. Pozostali patrzą na to w milczeniu.
MAGDALENKA:	A teraz chodźmy. 
Śpiewają piosenkę, żeby przywołać windę (Stara winda jedzie w dół, hej ho!). MAGDALENKA z KANARKIEM na ramieniu, SOLINĄ i WĘGIELKIEM w kieszeniach wsiada do windy. Za nią gramoli się HADES. Winda w cudowny sposób się powiększa. Wszyscy się mieszczą i ruszają w górę. 






SCENA [XI]
MAGDALENKA i pozostali wychodzą z ALOJZA. HADES również gramoli się do pokoju dziennego, i tak, zajmuje calutką jego przestrzeń. MAGDLAENKA ma zamknięte oczy i ściska w dłoni szklane oko. 
MAGDALENKA:	Raz, dwa, trzy….
Otwiera oczy…
MAGDALENKA:	Nie! Nie!
HADES:	Magdalenko…
MAGDALENKA ciska ze złością szklanym okiem o podłogę. Oko toczy się po podłodze i wpada pod ALOJZA.
MAGDALENKA:	Nie widzę, nic nie widzę! I jeszcze odebrałam Hadesowi jego oko, jego skarb, chociaż nie należało do mnie…
Schyla się i wyciąga rękę, szuka oka pod kredensem, ale nie dosięga.  
MAGDALENKA:	Zaraz je znajdę! Przepraszam. 
HADES:	Już dobrze. I tak pokazywało wciąż te same obrazy. Teraz może zapamięta coś nowego.
Wchodzi FLORKA. MAGDALENKA zastyga, przerażona - dopiero teraz pomyślała o tym, co zrobi jej mama jak zobaczy w pokoju wielkiego, czarnego HADESA. FLORKA jednak przechodzi obok niego obojętnie, chociaż ledwo oboje się mieszczą w przejściu. MAGDALENKA patrzy zdziwiona.
FLORKA:	Gotowa? Oczywiście, że nie! Gdzie ty się zdążyłaś tak usmarować. Chodź, musisz się przebrać. A co ty tutaj masz?
MAGDALENKA:	Szklane oko.
FLORKA:	Coś takiego. 
MAGDALENKA:	Nie jest moje. Muszę je komuś oddać. 
FLORKA:	Rozumiem. A teraz chodź, musisz się przebrać.
FLORKA bierze MAGDALENKĘ za rękę i przechodzi do drugiego pokoju. 
SOLINA:	Nie widzi nas? 
(do Hadesa)
Ciebie nie widzi???
HADES KOŃ:	Nie widzi. 
HADES nie wydaje się być tym faktem zaskoczony. 
WĘGIELEK:	Ale dlaczego?
HADES KOŃ:	Nie wierzy. 
SOLINA:	W co?
HADES KOŃ:	W magiczny świat. 
WĘGIELEK:	W nas nie wierzy...?
HADES KOŃ:	Nie. 
SOLINA:	Ale Franćika widziała. Jak to możliwe?
HADES KOŃ:	Franćik jest przecież prawdziwy.
SOLINA:	A my?
WĘGIELEK:	Właśnie, a my kim niby jesteśmy?
HADES KOŃ:	Magdalenka nas wymyśliła. 
MAGDALENKA:	Jak to?
SOLINA:	Ale... Ale przecież Florka też nas znała... Kiedyś...
HADES KOŃ:	Florka widziała Kreta, Sztabkę Złota i Grzybka.
WĘGIELEK:	Ja na pewno nie byłem Grzybkiem!
HADES KOŃ:	Cóż... 
SOLINA:	A Gercia, mama Florki?
HADES KOŃ:	Szczura, Diament i Rzeżusznik.
SOLINA, WĘGIELEK I MAGDALENKA:	Rze… co???
HADES KOŃ:	Rzeżusznik. Roślina, która rośnie w kopalniach. Potrafi też oczyszczać glebę.
MAGDALENKA:	I... I co się stało z nimi wszystkimi? Z wami… Kiedy… Kiedy babcia zapomniała. I mama. 
HADES KOŃ:	Zniknęli.
MAGDALENKA:	Nie!
HADES KOŃ:	Ale nie trzeba się o to martwić. Kiedy w rodzinie pojawia się nowe dziecko, rodzimy się na nowo. Pod różnymi postaciami. Pod każdą, jaką tylko chce nam nadać. Pod każdą, jaką tylko sobie wyobrazi. I czekamy. Czekamy, żeby je poznać osobiście. I zawsze, za każdym razem, jest to niewysłowiona przyjemność. Największa! Czekamy więc z niecierpliwością. 
MAGDALENKA:	Ja nigdy o was nie zapomnę!
HADES KOŃ:	Wystarczy, że będziesz nasz trzymać o tu...
(dotyka pyskiem klatki piersiowej MAGDALENKI)
Pod sercem. Wrócimy do ciebie, gdy będziesz nas potrzebować. 
FLORKA znów przechodzi przez pokój, zupełnie obojętnie mijając HADESA. Wręcza MAGDALENCE sklejone oko.
MAGDALENKA:	Proszę, Hadesie. To należy do ciebie.
HADES:		Dziękuję. A teraz powinniśmy już iść.
WĘGIELEK:	Ja nie chcę iść! Chcę zostać! Chcę poznać świat!
HADES KOŃ:	Nie histeryzuj, Węgielku. Twoje miejsce jest pod ziemią. Tam należysz, tam jest twój świat. 
WĘGIELEK dyskretnie przesuwa się w stronę krawędzi stołu...
SOLINA:	Nie próbuj uciekać. 
WĘGIELEK:	Ale... 
SOLINA:	I tak mieliśmy szczęście, że Magdalenka zgodziła się nas tu zabrać na chwilę. Zanim pójdziemy, mamy tu jeszcze jedno zadanie do wykonania. Pamiętacie?
WĘGIELEK:	Ah! No tak, tak, oczywiście!
SOLINA, WĘGIELEK i HADES w największym skupieniu przekształcają się w KRETA, SZTABKĘ ZŁOTA i GRZYBKA. MAGDALENKA, jak wiadomo, nie może tego zobaczyć. Gdy jednak próbuje pogłaskać HADESA, natrafia ręką na powietrze.
HADES KOŃ JAKO KRET:	Tu jestem!
MAGDALENKA:	Gdzie?
HADES KOŃ:	Na dole.
MAGDALENKA kuca, szuka dłonią HADESA w jego nowym wcieleniu. W końcu natrafia na KRETA i głaszcze go delikatnie. 
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	Eh... Nie przepadam za tym wcieleniem...
SOLINA JAKO SZTABKA ZŁOTA:	Nie narzekaj! Ja jestem całkiem zadowolona!
HADES KOŃ JAKO KRET:	Ciii! Idzie! 
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	Pełne skupienie!
Do pokoju wchodzi FLORKA.
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	Bu!
FLORKA:	(rozgląda się uważnie)
Wydawało mi się, że coś usłyszałam. 
Mówiłaś coś Magdalenko?
MAGDALENKA:	Nie. 
SOLINA JAKO SZTABKA ZŁOTA:	Tutaj!
FLORKA rozgląda się po pokoju wyraźnie skonsternowana. W końcu na podłodze widzi Kreta. 
HADES KOŃ JAKO KRET:	Witaj Florko!
FLORKA:	Chyba... Chyba źle się czuję... 
HADES KOŃ JAKO KRET:	Tyle lat minęło.
FLORKA:	Muszę... Muszę chyba odpocząć. 
FLORKA siada na krześle stojącym przy stole. 
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	To przecież my! Nie pamiętasz?
FLORKA:	Grzybek?
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	Tak! Tak!
Pamięta! Pamięta!
FLORKA:	Zwariowałam. To chyba z przemęczenia.
SOLINA JAKO SZTABKA ZŁOTA:	Nie, nie, nie. To my przyszliśmy do ciebie.
FLORKA:	Ale jak?
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	Magdalenka nas tu przyprowadziła. 
FLORKA:	Nic nie rozumiem.
HADES KOŃ JAKO KRET:	Wróciliśmy tu, żeby ci przypomnieć o dziecięcych marzeniach. 
KREDENS ALOJZ:	O magicznych wyprawach!
FLORKA:	Alojz!
KREDENS ALOJZ:	Pamięta! Pamięta!
HADES KOŃ JAKO KRET:	Jesteś dla siebie zbyt surowa. 
FLORKA:	Ale… Jak to możliwe! Przecież wy nie jesteście prawdziwi.
HADES KOŃ JAKO KRET:	To nie ma żadnego znaczenia. A teraz chodźmy.
FLORKA:	Gdzie?
SOLINA JAKO SZTABKA ZŁOTA:	Musimy już wracać. 
WĘGIELEK JAKO GRZYBEK:	Ale teraz wiesz, że jesteśmy. 
FLORKA:	I to... I to wszystko? Tylko to chcieliście mi powiedzieć?
HADES KOŃ JAKO KRET:	Świat jest czymś więcej niż tym, co widzimy. 
To rzekłszy KRET, GRZYBEK i SZTABKA ZŁOTA wchodzą do ALOJZA. Za nimi frunie też KANAREK. Bo chociaż był prawdziwy, w kopalni miał ważniejsze zadania niż tu, na górze. Nim FLORKA i MAGDALENKA zdążyły rzec choć jedno słowo, już ich nie było. Na podłodze jednak coś zostało...
FLORKA:	A coż to takiego?
FLORKA podniosła z podłogi sztuczne oko.
FLORKA:	Coś takiego... Naprawdę nie wiem, skąd się to tu wzięło.
MAGDALENKA:	Co?
FLORKA:	Oko... To znaczy sztuczne oko. Szklane. 
MAGDALENKA:	Jest magiczne!
FLORKA:	Wygląda na zwykły kawałek szkła. Wykonany całkiem starannie. Nawet piękny. 
MAGDALENKA:	Czy mogę je dotknąć?
FLORKA podaje oko MAGDALENCE.
FLORKA:	I? Czy jest magiczne?
MAGDALENKA:	Nie. Zwykły kawałek szkiełka. Ale jak miło poczuć je w dłoni. 
Słychać pukanie do drzwi.
FLORKA:	To twoi goście! Zaprośmy ich do środka. 
A jutro... Jutro pojedziemy na wycieczkę! 




















SCENA [XII]
FLORKA:	W urodziny Magdalenki poczułam się nagle dziwnie. Wydawało mi się, że przyszli do mnie moi zaczarowani przyjaciele… Wiecie, tacy, których wymyśla się w dzieciństwie, a później w dorosłym życiu zupełnie się o nich zapomina. 
	Jak byłam dzieckiem śniło mi się, że zjechałam do kopalni. Windą ukrytą w brzuchu starej szafy, a właściwie kredensu. Spotkałam tam Kreta, Sztabkę Złota i Grzybka, stworzenia mieszkające pod ziemią. Przeżyliśmy niezwykłe przygody, a kiedy wróciłam na górę, to wydałam się sobie inna. Jakby dojrzalsza. Bardziej pewna siebie.
	I teraz nagle zdawało mi się, że znowu ich widzę. Pomyślałam, że zwariowałam, że mam halucynacje. Musiałam nawet usiąść na chwilę i złapać oddech. Ale następnego dnia obudziłam się jakby młodsza, jakby bardziej pełna energii. Chętna na przygody! Na to, żeby Magdalenka poznała świat. Nawet jeśli nie może go zobaczyć. Tyle jest innych sposobów, żeby go odczuwać.















SCENA [XIII]
MAGDALENKA:	Mama się zmieniła. Jest teraz pełna energii, na wszystko ma chęci. A ja? Czy ja się zmieniłam? Nie wiem. Wciąż trzymam w kieszeni magiczne oko… To znaczy szklane oko. Sztuczne oko, po prostu. Chyba wciąż wierzę w to, że któregoś dnia przy jego pomocy zobaczę. Chociaż tak naprawdę wiem, że jest to niemożliwe. Ale na razie nie przestaję marzyć.
	Czuję się chyba starsza, doroślejsza. A, no i Alojz już do mnie nie mówi. Jest mi trochę smutno z tego powodu, ale mam wielu nowych przyjaciół. Trochę za nim tęsknie. I za innymi też. Ale wiem, że jak będę ich potrzebowała, to wrócą.











	

